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W iadom ości k rajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 1. G rudnia.

P r z y b y ł  t u :  JO. Xiążę Generał - Major 
i K om m endant 6tej brygady obrony krajowćj, 
W i l h e l m  R a d z i w i ł ł ,  z D uben.

W iadomości zagraniczne*
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. Listopada.
P r z e z  n o s t a n o w ie n ie  z  dnia 3 1 . Październi­

ka (12 lis to p ad a ) r. b IfadaA drnm istracy jn . 
m ianow ała JXiędza A ndrzeja <-«>lah a’ 
gensa sem inaryum  W Sejnac , nr7PX

jrafn* A“*f «9; b ’m.ruw5»ru
M a n i e / o d  urzędu Sędziego T rybuna u C y­
w ilnego  lszćj lnstancyi G ubernu Podlaskiej, 
tudzież m ianow ała P. Ignacego B ernatow icza, 
byłego Sędziego Prezydującego w  Sądzie Fo- 
licyi P op raw cze j, w ydziału  Łom żyńskiego, 
aastępcą Sędziego tegoż T rybunału .

Karety kuryersk ie , na trakcie m iędzy War­
szaw ą a K rakow em  zap row adzone, rozpo­
częły odbyw ać kurs sw ój z dniem  1. Paździer­
nika r. *. i p rzew iozły  w  ciągu upłynionego 
roku p rzesz ło  40U0 o só b , d o  różnych  punk­

tó w  na trakcie tym  położonych. T eraz  zaś, 
gdy doskonałe chaussee z K rakow a do ty ro -  
cław ia zupełnie już jest ukonczone, i kiedy 
każdego dnia w ygodne dla osób pow ozy  po ­
cz to w e , m iędzy tćm i chodzą m iastam i, nie 
będzie zapew ne od rzeczy zw rócić  na to  u w a­
gę podróżującej publiczności, nadm ieniając, 
iż drogę z W arszaw y na K rak ó w  do W rocła­
w ia , n ierów nie bogatszą w  piękne okolice, 
od  używ anego dotychczas trak tu  w ro c ław ­
skiego, p rzy jem niej, spieszniej i taniej odbyć 
m ożna, aniżeli ostatnią.

R o s s  y  a.
N N . P a ń s tw o , J .  C . W . W . X . N astępca 

i cała N. rodzina , przybyła 7. b. m . z Carskie­
go Sioła do zim ow ego pałacu. W ieczorem  
W m ieście ukazała się illuminacya.

D nia 6. b. m. um arł w  Petersburgu n ad w o r­
ny Protojerćj J .  K anaszew icz, niegdyś spo­
w iedn ik  J . C. W . W . Xięcia C esarzew icza 
K onstantyna.

N .  Cesarz J m ć  odebraw szy  jeden r a p o r t  o 
w zbron ien iu  aż io , pisany w yw ró co n y m  z p r* ' 
w a  na lew o ch arak te rem , i tak w iązanym , ze 
go trudno  czy tać , raczył r o z k a z a ć ,  ’. 'b y  t a  ie  
pism o było  zabronione. O  tćj w oli i lonar- 
szćj P . Zarządzający M inisterstw em  pra 
W ew n ę trzn y ch , p o d a ł  przez okólniki do po- 
yyszechnej w iadom ości i w y p e' n,enia*
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 27- Listopada.

W  gazetach dzisiejszych spostrzegam y zu­
pe łn y  b rak  w ia d o m o śc i  politycznych. C z y ta ­
m y  tylko obszerne  ro z u m o w a n ia  o n o w y m  
p rz e z  Sułtapa w y d a n y m  hatiszerifie ,  który  
jako ak t c y w il iz a c j i  tureckiej w ie lk iem i obsy ­
pują p o c h w a ła m i  i dość w y ra źn ie  dają do po ­
z n a n ia ,  źe w p ł y w o w i  firancuzkich o b y c z a jó w  
i po li tyce  francuzkiej p rzyp isany  b y ć  p o w i ­
nien .

Zdaje  się być rzeczą n ie z a w o d n ą ,  de Mirii- 
s te ry u m  n ie zw łó c zn ie  po  zagajeniu  posiedze­
n ia ,  od  I z b y  p o z w o le n ia  zażąda ,  aby  kolej 
żelazną z Paryża do  gran icy  Belgijskiej na 
koszt r zą d u  założono.

 P ism o p r y w a tn e  z P aryża  te jże daty
( d n ia  27-) obe jm u je  nas tępującą w ia d o m o ś ć :  
« W  tej chw il i  w  b iu rze  dziennika C a p i t o l e  
w szys tk ie  zabiera ją  pap ie ry  a w  pokojach  
p e łn o  a g e n tó w  i kom m issarzy  policyjnych. 
W szy s tk ie  o s o b y ,  k tó re k o lw ie k  p rzychodzą ,  
zostają a re s z to w a n e ,  skoro  się p rze z  pap iery  
jakie w y w ie ś ć  n ie  mogą. R egestra  i k o rre -  
sp o n d e n cy e  tego  dziennika jaknajdokładnie j 
prze trząsa ją .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 26. L is topada.

G l o b e  d o nos i ,  źe L o r d  A uck land ,  G e n e ­
ra ln y  G u b e r n a to r  Indyi w s c h o d n ic h ,  w y n ie ­
siony  zos ta ł  na  godność  h rab iego  A ucklanda 
i "W icehrabiego E d e r z u ,  i źe Sir Jo h n  Keane, 
N ac ze ln y  W ó d z  arm ii n a d in d u so w e j ,  ma o- 
t r z y m a ć  godność  Para. Dla innych  o f ice rów  
te jże  armii p rze zn ac zo n o  także ró ż n e  oznaki 
h o n o r o w e .  M iędzy  innym i P an  M acnaghten, 
Poseł angielski p rzy  d w o r z e  S zacha Sudszy, i 
P u łk o w n ik  Pottinger,  mają zostać B arnoettam i.

P o  ogłoszeniu  zam ierzonego  zamęścia Naj. 
K r ó lo w e j  z X ięciem  A l b r e c h t e m  Sasko- 
K oburgsk ira  um ieszcza ją dzienniki b a rd z o  o b ­
sz e rn e  doniesienia o rodz in ie  tego Xięcia. — 
O jc iec  tego Xięcia, panu jący  Xiąźę E r n e s t  
Sasko K o b u rg s k i -G o th a ,  u ro d z o n y  1784, za­
ślubił sobie n a jp rz ó d  L u d o w ik ę ,  X iężniczkę 
S asko-G othe-A ltenburgską .  Z  tego m a łże ń s tw a  
jest d w o je  dzieci,  Xiążę N astępca t ro n u  E r ­
n e s t ,  u ro d zo n y  d. 21. C z e r w c a  1818, i Xiąźę 
A lb rech t,  u ro d zo n y  d. 26. S ierpnia 1819, p rz y ­
sz ły ' m ałżonek  k r ó lo w e j  angielskiej. X iąźę 
pan u jący  m a  te raz  drugą żonę M a ry ą ,  Xięź- 
n iczkę W urte robe rską .  D o  ro d z e ń s tw a  p a n u ­
jącego  Xięcia na leżą :  1 )  Xięźniczka Ju lianna ,  
te ra z  A nna F e o d o r o w n a ,  u ro d zo n a  1781, za­
ś lub iona 1796 W .  Xięciu K onstan tem u; r o z w ie ­
dziona 18J0. O becn ie  mieszka ona  w  E lfen au  
p o d  B e rn e m .  2 )  X iąźę F e r d y n a n d ,  u ro d zo n y

1785, Cesarsko aus tryacki F e ld m a rsza łek ,  z a ­
ś lub iony  1816 z A n to n in ą ,  X ięźn iczkąCohary. 
Miejsce zam ieszkania ,  W iedeń .  Z tego rnah 
źer is tw a jest c z w o ro  dziec i:  Xiążę Ferdynand, 
u ro d z o n y  1816, zaślubiony 1836 z K ró lową 
po r tu g a lsk ą ;  Xiąźę A ugus t ,  u ro d zo n y  1818* 
C esarsko  austryacki R o t m i s t r z ; Xięźniczka 
W ik to r y a ,  u ro d zo n a  1822; Xiąźę L eopo ld ,  u- 
rodzony^1824. 3) X ięźniczka W i k to r y a ,  u ro ­
d zona  1786; zaślubiona po  raz  p ie rw sz y  1803 
z Xięciem L e in in g en ,  p o te m  1818 z J .  K. VV'j 
X iążęc iem  K e n t ,  m atka K ró lo w e j  angielskimi 
W ik to ry i .  4) X iązę L e o p o ld ,  u ro d z o n y  1799' 
zaś lub iony  po raz  p ie rw sz y  z J .  K. W .  Xię*' 
m czką  K aro liną  A ngielską; 1831 o b ran y  K ró ­
lem Belgi je ż y k ó w ,  te raz  od 1832 po raz  drug' 
zaślub iony  z Xięzniczką L u d o w ik ą  Orleańską- 
Z tego m a łże ń s tw a  jes t  d w o je  dzieci:  N astę­
pca t ro n u  L e o p o l d ,  u ro d z o n y  1835, i Xiąź? 
F i l ip ,  u ro d z o n y  1837. —  Z  d z ien n ik ó w  tory- 
so w sk ic h  p o w ia d a  S t a n d a r d  o oblubieńcu 
K r ó lo w e j ,  źe tak jest m ło d y ,  iż jeszcze cha­
rak te ru  jego ocenić nie m ożna  ; m a on jednak 
być, jak s łychać ,  o tw a r ty m  i u p rze jm y m  m ło ­
dzieńcem , i sp o d z iew a ć  się należy, że się p rzy ­
łoży  do  ustalenia szczęścia X iężn iczk i,  która 
go do n a jw yższego  t r o n u  na św iecie  zbliżyć 
p o s tanow iła .  R okuje  to z a p r a w d ę  p rzysz łem u  
życiu K ró lo w e j  spokojność i zaszczyt; dla jćj 
ludu  korzystną  będzie r ze czą ,  źe będzie miała  
W  bliskości siebie w ie rn e g o  przy jacie la ,  w y ż ­
szego n ad  p o n ę ty ,  w y w ie r a ją c e  w p ł y w  na 
osoby za w is łe  a w  p o trze b ie  b ęd ą ce ,  m ogą­
cego jej p o w ie d z ie ć  p r a w d ę  i zdo lnego  oczy­
ścić » to w arz y sk ie  d w o r u  ko ło , , ,  s łuchając vv 
te m  w ła s n e g o  cha rak te ru  i t rzym ając  się zna­
jom ości św ia ta ,  jakićj m a łżo n e k  K ró lo w ć j  na­
b y ć  p o w in ie n .  „ W  ogó lnośc i ,  dodaje w s p o ­
m n ia n y  d z ien n ik ,  sądz im y ,  źe kraj ma p rzy ­
czynę do  cieszenia się z zbliżającego się za- 
m ęść ia  K ró lo w ć j ,  a p o n ie w a ż  raz ch w y c i­
liśm y się system atu  w y łąc za n ia  .u rodzonych  
A ng lików  od  t r o n u ,  sys tem a tu ,  r ó w n i e  dla 
interessu  k ró lew sk ie j  ro d z in y  niepolitycznego, 
jak obrażającego dla n a r o d u '  mającego bogat­
sz ą ,  ośw ieceńszą  i bardz iei m ora ln ie  n iezaw i­
s łą ,  a ra z e m  od daw nie jszych  p r z o d k ó w  p o ­
chodzącą  a ry s to c ra c y ą , aniżeli k tó ryko lw iek  
d o m  Xiązęcy na s ta łym  lądzie, pon iew aż , m ó­
w i ę ,  ch w y c il iśm y  się raz  tego systematu, nie- 
należałoby- z p ew n o śc ią  żadnej ro d z in y  xiążę- 
cćj na s ta łym  lądzie nad  ro d z in ę  Xiążąt Sasko- 
K o b u rg sk ich  przenosić. « N iek tó re  dzienniki 
op o zy c y jn e  w  z ło ś l iw y m  n ie za w o d n ie  zamia­
rz e  tę  okoliczność p rzy tacza ją ,  że je d en  W uj 
Xięcia, austryacki F eldm arsza łek ,  w  1818 roku  
p rze sze d ł  na  ło n o  kościoła katolickiego; 
na tom ias t  p o w ia d a  sam S t a n d a r d ,  że W/ -
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Prowadzony z tego w niosek byłby bardzo nie- 
*tósowny; dotyczyłby on się rów n ie  Królo- 
^ e j ,  jak Xięcia A lbrechta , bo oboje w  ró w n y m  
®ł°pniu p o w inow ac tw a  z ow y m  Xięciemxeld- 
n>arszalkiem zostaję. Mimo to ubolewa 1 i- 
111 e s ,  źe K ró low a  w  m o w ie ,  mianćj na la jnej 
radzie, nic nie wspomniała o przywiązaniu 
do religii p r o t e s t a n s k i ć j ,  jak to Jerzy III., do­
nosząc o swojem  zaślubieniu, uczynił."

M o r n i n g  P o s t  nie w ierzy  bynajmniej 
krążącej od dni kilku po cityi pogłosce, jakoby 
rząd przesiał rozkazy Kapitanowi E ll io tow i,  
h*addozorcy handlu angielskiego w  Chinach, 
aby użył p raw e odw etu  naprzeciw  okrętom 
chińskim i chińskie porty mocno opasał, do- 
Pókiby nie w ynagrodzono szkody zrządzonej 
Przez zniweczenie zapasów opium w  Kanto­
nie. — Inne dzienniki powiadają, źe rozkazy 
takowe wysłano w praw dzie ,  lecz ze Admirał 
hłaitland nie chciał na dawniejsze już w e z w a ­
nie Kapitana Elliota popłynąć z okrętami w o- 
jennemi, będącemi na stanowisku w  lndyach, 
do C h in ,  gdy czyn takow y bez dostatecznej 
sprężystości przedsięwzięty tylkoby n ieporo­
zumienia powiększył; a z tego wnosić należy, 
że siła morska angielska w  tamtych stronach 
nie jest dostateczna do wyjednania powagi 
rozkazom rządu. M o r n i n g  H e r a l d  poczy­
tuje g w a łtow ne  środki przeciw  Chinom z po­
w o d u  i n t e r e s s u  opium z a  całkic-m niestóso- 
\vne, albo naw et za całkiem narodu angielskie­
go niegodne, jeżeliby się istotnie ich chwycić 
m iano , i pow iada :  <* Miano zatem wysłać siłę 
m orską, nie do zasłaniania handlu naszego od 
Wdzierania się do niego dw óch  w ojennych 
n a ro d ó w , ltossyi i Francyi, nie dla bezpie­
czeństwa kupców  naszych na w ybrzezu  czey- 
kieskiem, gdzie banderę angielską w  tak ohy­
dny znieważono sposób, nie dla dopomozema 
k up io n y m  kupcom angielskim w  Portendicku 
w  Afryce do odzyskania znow u  swojej w ł a ­
sności, lecz dla targnięcia się na lud chiński, 
którego Cesarz praw a krajowe przec iw  prze­
mycaniu opium przez kupców angielskich w  
powadze utrzymuje ! Juz od niejakiego czasu 
Część jedna tak nazwanej prassy_ liberalnej 
Zachęcała nasz rząd do rozpoczęcia k roków  
nieprzyjacielskich z Chinami. Z tego samego 
źródła w y p ły w a  zapew ne i teraz podburzanie 
r ządu p rzeciw  Chinom. Naturalny to \Vnio- 
Sek, źe do pogardy religii przyłącza się i po ­
garda sprawiedliwości. Jakże zaszczytną bę­
dzie rzeczą dla moralnego i politycznego cha- 
rakteru  Anglii w  dziewiętnastym w iek u ,  gdy 
Przyszłemu dziejopisowi wypadnie  opisywać 
^ ’ojnę, przedsięwziętą w  celu ustalenia pra- 
'n*  bezkarnego przekraczania ustaw  innego 
Niepodległego narodu i zapewnienia przemy-

caczom swoim zysk w ypływ ający  z upowsze­
chniania trucizny i śmierci między poddanymi 
Xięcia, troskliwego o moralność i zd row ie  
swoich poddanych, coby rząd nasz raczej na­
ś ladować, riie zaś karać powinien. Juz to 
kilka lat u p ły w a ,  jak L e w  angielski znosi 
cierpliwie nie jednę obelgę, wyrządzoną so­
bie przez Rossyą i F rancyą , a teraz chcą, 
aby na raz to ślachetne zw ierzę okazało s t ro ­
ję dzielność i odwagę na narodzie, należącym 
do najspokojniejszych n a ro d ó w  na kuli ziem- 
sk ić j!"

T o r /so w ie  postanowić mieli przyjąć nową 
zasadę postępowania na rok 1840 i na najbliż­
szych posiedzeniach parlamentowych. Chcą 
oni w  miejscu Roberta Peel’a postaw ić  na 
sw em  czele Lorda Stanley’a, by celom sw oim  
łagodniejszą dać b a rw ę ,  gdyż ten ostatni nie 
jest w łaściw ie torysem, ale wigiem k onserw a­
torskim, przez to chcą przeciągnąć na swoją 
stronę większą część umiarkowanych w igów .

W  niedzielę dnia 17. t. m. przybył na fre­
gacie «Pique« z Kanady do Anglii, dotychcza­
sowych G enera ł-G uberna to r  angielskich pół­
nocno - amerykańskich posiadłości, Sir J o h n  
Colborne, którego miejsce bez żadnej w ą tp li­
w ości obejmie P . Poulett Thom son.

K upcy, zostający w  stosunkach ze w scho­
dem otrzymali od rządu uwiadomienie, źe rząd- 
turecki postanowił urządzenia k w aran tanno­
w e ,  do których zastosować się będą o bow ią ­
zani.

H i s z p a n i a ,
Z S a r a g o s s y ,  dnia 21. Listopada.

E c o  d e  A r a g o n  zawiera następujące w ia ­
domości o zw ycięz tw ie,  które Erygadyer 
Aspiroz nad korpusem karolistów , złożonym 
z 9000 piechoty i 600 jazdy, odniósł. Karoli- 
ści ustawili się pod Piacampo, aby wielki, do 
Solsony przeznaczony transport, przejąć U d e ­
rzyli wszelako na nich Gen. Aspiroz z przodu 
i Generał Valdez z pułkiem strze lców  «San 
Fernando" .rów nocześnie , i przymusili nie­
przyjaciela po dwugodzinnej walce do pierzch­
nięcia. Około 800 karolistów stało się nie- 
zdatnemi do w alk i,  wojsko K rólow ćj miało 
300 rannych. General Valdez po b itw ie 363 
krzyżów  orderu  Izabelli II. między żołnierzy 
dywizyi Aspiroza na pobojowisku rozdał.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia ‘27. Listopada.

Nadeszłe tu  wczoraj listy z K onstan tyno ­
pola potwierdzają wiadomość o b l i s k i ć m  
z a w a r c i u  p o k o j u .  Xiąźę Joinville udał 
się do Trapezuntu ,
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Rozmaite wiadomości.
( Z  T y g .  P e te r s b J  — D z i a d y  i B a b y .

 ( W y j ą t e k  JDofc.) N iek tó rzy  d z ia d o w ie
p rz y  żebran in ie  t ru d n i l i  się tez p r z e w o d z e ­
n ie m  po  kraju  b łą d z ą c y e h  C y g a n ó w ,  z któ- 
rem i  b y w a l i  w  lidze i pomagali im k radz ione  
kon ie  sk ry tem i u p r o w a d z a ć  drogam i.  T a c y  
to  m ia n o w ic ie  ło t r o w ie ,  mieli sw o j  w ła ś c iw y  
i o sobny  język  o k tó ry m  P e r e g r y n a c y a  
D z i a d o w s k a  w s p o m in a ,  że n im  r o z m a ­
w i a l i  m iędzy  sobą nie b ęd ąc  od  nikogo z r o ­
z u m ian i ,  język ich rzem io s ła ,  k tó r y ,  jak język  
l l i só w ,  jak język m y ś l iw y c h  miał s w o je  w y ­
ra z y  w ła s n e ,  lub  (a to  po  w iększe j  części) 
s ta w a ł  się n iez rozum ia łym  p rze z  nadan ie  dzi­
w n e g o  zn aczen ia ,  zna jom ym  w y ra z o m .  Jak  
w ie lk ie  miejsce mieli dziady i b ab y  w  życiu 
pros tego  ludu  ł a tw o  z tego co się nap isało  do ­
myśleć. B aba  p rz y jm o w a ła  rod zą ce  się dzie­
cię. B aba  m atce  pom agała  w  p o ło g u ,  baba 
leczyła dziecię gdy  c h o r o w a ł o ,  sw a ta ła  gdy 
d o r o s ło ,  a  gdy u m a r ło ,  o b m y w a ła  je do  po ­
g rz e b u  i ś p ie w a ła  nad n i e m , k ładąc  w - t ru m n ę ,  
P ro s te  p rz y s ło w ie  — »G dzie  d iabe ł  nie może, 
ta m  b ab ę  poś le” m alu je  jak w ie le  m og ły  baby  
u  ludu. G adki gm inne  rzadko  się obejdą bez  
dziada i b a b y ,  tych  ta jem n iczych  postac i ,  n ie­
w ia d o m o  gdzie u ro d z o n y c h  i n ieśm ie r te lnych  
b o  zas tępu jących  się b e z  końca ,  z a w sze  sta­
r y c h ,  a za-wsze ży w y ch .  O b y cz a je  tej klassy 
b y ły  iak na jdz iw nie jszą  m ięszam ną p rze sąd ó w ,  
m o d l i tw y  i w y s tę p k ó w .  U służne i p o w o ln e  
ż e b r a c tw o  m ia ło  jakieś sposoby  w y m u w ie n ia  
każdego  w y s tę p k u ,  tak jak m ia ło  leki na każdą 
c h o r o S ę ,  za k a w a łe k  ch leba ,  pom agało  do  
w szy s tk ieg o ,  o b ie cy w a ło  w szys tko .  T a j e m ­
nicze  życie , w i e k ,  w sz y s tk o  w  oczach  i udu 
o k r y w a ło  ż e b ra k ó w  iakimś u rok iem  d z iw n y m ,  
n a tc h n ę ło  w ia r ę  w  ich gusła ,  u sz an o w an ie  
k u  n im ,  bojaźn ich zem sty . Często  też s t ra ­
szny  był g n ie w  ty c h  ludzi k tó ry ch  z t rudnośc ią  
do tyka ły  p r a w a ,  a żadna  n ie  w s t r z y m y w a ła  
w ia r a  i sum nien ie .  U m ie l i  oni rzuc ić  ogień 
p o d  stodółkę.,  za tru te  ziele w  jad ło ,  ch o ro b ę  
w  ciało. —  Ż eb rak  jakeśm y go tu  odszkico- 
w a l i  b y ł  d la lu d u  postacią co c h w ila  p o trzeb n ą ,  
m iłą  a n iebezpieczną .  I n n y  był żebrak  
W' mieście. T u  zbierali się dziady i baby  
W  kształcie b r a c tw a ,  cechu  u p r z y w i l e jo w a ­
n e g o ;  mieli sw o je  w p is y  d o  xięgi Brackićj, 
sw o ic h  u rz ę d n ik ó w ,  (s ta rszych)  sk a rb o n ę ;  b i ­
c z o w n ik ó w  pilnu jących  ab y  o b cy  w ie jscy  
p rzy b y sz e  n ie  zasiadali po  ja łm użnę  p o d  k o ­
ściołami. J u ż  w  X V I.  w ie k u  pokształćiły  się 
takie b r a c tw a  u n a s ,  m ające gospodę d o  sc h a­
d z e k  w  m ieśc ie ,  o b o w iąz u ją ce  sie sobie s ta rać  
o kapłana przy śmierci, o pogrzeb  ch o ć

w  p o lu ,  p rz y b y w a ją c y  do  miasta L i to w n ic y  
k tó rzy  albo o okup  jako w ię ź n ie ,  albo o po- 
m o e  jak pielgrzymi dopraszali się, w ym aga ąC 
aby  ich  z am b o n  za lecano , s ta w ić  się był* 
b o w ią z a n i  w p r z ó d y  do gospody  brackiej i Pa* 

ie ry  s w o je  okazać. W  m ieście  nie w olno  
y ło  dzieci b ab o m  nosiś ,  dz iadom  ran  o dkry- 

w a ć  dla w z b u d z e n ia  litości. C o  cz tery  nic* 
dziele b y ły  schadzk i,  k tó ry c h  n a ra d y  pisarz 
zap isyw ał.  U b o d z y  szpitalni mieli przepisany 
czas d o z w o lo n y  s ia d y w an ia  na  ulicach dla 
ja łm u żn y ,  a m ia n o w ic ie  p rze z  W ielki Po»t 
i św ię ta  W ielkanocne  do p r z e w o d ó w  i tydzień

Erzed  W szystkierni Ś w ię tem i.  S tarszyznę  o- 
ie rano  ze d z w o n n ik ó w  kośc io łów . N iektórzy 

d z ia d o w ie  kościeln i,  mieli budki u w r ó t  ko­
śc io łó w  w  k tó ry c h  p rze b y w a l i  p ro sz ą c  jał­
m użny .  W  ogólności ż e b ra c tw o  miejskie ró­
żniło  się w ie lc e  od tu łaczy po  w s ia c h ;  tu 
m niej daleko m ając  sw o b o d y  i zręczności do 
ro z w in ie n ia  sw o je g o  p rzem ysłu .  — Omelnp* 
d. 10. Paźdz ie rn ika  1839. — JJ .  K r a s z e w s k i *

i . ■■■ 'gą*

W E Z W A N I E  
o p i e k u n ó w  d o  z d a w a n i a  r a p o r t ó w 0 

w y c h o w a n i u  s w y c h  p u p i l l ó w .
Zbliża się z n o w u  czas , w  k tó ry m  raporta  

o p ie k u n ó w  w z g lę d e m  w y c h o w a n ia  ich opiece 
p o ru c z o n y c h  p u p i l ló w  z d a w a n e  b yć  powinny* 
O p ie k u n o w ie ,  k tó ry m  przez  S ąd  nasz opiek* 
nad  n ie le tn iem i p o w ie rz o n e  zos ta ły ,  w z y w a ją  
się n in ie jszem , ażeby  rap o r ta  o -wychowani*1 
s w y c h  p u p i l ló w  najdalej aż do  p o ło w y  p ie rw ­
szej miesiąca Stycznia ro k u  przyszłego nan* 
złożyli ,  a to  pod  un ikn ien iem  upom inających 
rezo lucyi w  tć j m ie rze  z kosztami po łączo­
nych. N iem nie j  i ci, k tó ry m  opieki prze* 
S ąd y  Z iem sk o -m ie jsk ie  n a m  podleg łe  pow if*  
rz o n e  zos ta ły ,  zechcą  s w e  rap o r ta  w  tymże 
sa m y m  czasie i p o d  tć m  sam em  zagrożenie#1 
w ła ś c iw y m  S ąd o m  z łożyć; ci zaś ,  k tó rzy  p1'  
sać n ie um ie jąc ,  r a p o r tó w  nie są w  stanie S3' 
m i z łożyć ,  zgłosić się m ogą  w  ciągu miesiąc* 
S tyczn ia  codz ienn ie  w  g o dz inach  s łu ż b o w y ch  
d o  S ą d u  w ła ś c iw e g o  i o w y s łu c h a n ie  siebie 
do  p ro to k u łu  w n ieść .

A że b y  zaś o b o w ią z k o w i  te m u  opiekunoW ® 
tć m  ła tw ie j  zadosyć uczynić  m o g l i , wezwań* 
zostali p rzez  S ądy  Z iem sk o -m ie jsk ie  tak  Ko*n- 
m issarze  policyini o b w o d o w i ,  jako i D u ch o ­
w n i  i M ag is tra ty ,  ażeby z d a w a n ie  ra p o r tó w  
w z m ia n k o w a n y c h  o so b o m  po  w s ia c h  i m ja '  
s ła c h ,  gdzie  S ą d ó w  n ie m asz ,  pisać n ieum '8" 
ją cy m  uła tw ial i .

W  P o z n a n iu ,  dn ia  28. L is to p a d a  1839- 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .


